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Kraków, Niedziela 15 Maja 1932 


Spisek generałów niemierkiti 


Po obaleniu min. gen. Groenera 


Świat polityczny poruszony został 
wiadomościami o nagłej dymisji niemiec 
kiego ministra Reichswehry gen. Groe- 
nera, Dymisja została złożona w dwa 
dni po wy sem przemówieniu w 
Reichstagu. w którem bardzo ostro zaa- 
takował hitlerowców, odsłoniwszy przy 
łam szkodliwą | groźną dla państwa uk- 
cję oddziałów szturmowych. W prasie 
prawicowej rozpętała się burza w szcze 
Gólności za cytowanie tajnego rozkazu 
sztabu oddziałó 


RGa „Germania“, 
podał się do dymisji ze sianowiska mini 
stra Reichewehry naskutek intryg, pro- 


gen. Schleichera, szefa  Rechswehry 
gen. von Hamuzstełna i szefa flory woj- 
skowej admirał» Raedera. Klika ta posia 
da poza tem poparcie najbliższego oto- 
czenia prerydenta Hindenburga, a mia- 
nowicie sekrętarzs stanu Meisnera i sy- 
na prezydenta, będącego zarazem jego 
adjutantem, płk. Hindenburga. 

Mis. Groeuzr naieży bezsprzecznie do 
jednych s najciekawszych indywidnal. 
aoócj Niemiec powojrunych. Ten cesar 
aki general był poerwszym 3 dowództwa 
aaczelnego. który 8 XL 1912 r. na kon 

w Spaa. żądał od cesarza WII. 
helma Il abdykacji » oświadczył, że je- 
dynię jako republikańska armją wojsko 
nie weźmie czynnego udziału w rewolu- 


ich prasa, ale wapomuanych już gene- 
rałów, któczy zdyskontowali żądania na 
socjalistów  Wydawaćby się 
że cl i pro += są conajmniej 
hitlerowcami. laki wniosek pest fabszy- | 
wy, Zmierzają mu do lkwidacji Hitlera, 
łnną drogą. Widzą oni w hitleryż- 
zarodki rewuluocyi socjalnej, co jest 
dlą nich szczególnie wielce niebezpiecz 
na. Ich cele jest opanowane tego m 
ufrzymanie jego charakteru wojsk 
Wo - narodowego i przez krecią robot, 


przygotowanie własnej dyktatury, dykta 
tury kliki wojskowej, opartej na zaufa- 
niu prezydenta klimdeuburgu i jego auto 
rytecje w społeczeństwie, 
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Potworni zbrodniarze amerykańscy 


zamordowali synka Lindhergha 


Wczoraj radjostacje amery- 


bohaterskiego iotnika Lindber- 


kańskie rozgłosiły po świecie, |gha został zamordowany przez 
wstrząsającą wieść: mały synek“ potwornych bandytówi 


Krwawy zbir schwytany 


Uciekinier z więzienia z przed 10 łaty — mordercą rodziny 
pod Mińskiem Mazowieckiem 


W dniu wczorajszym spro 
wadzono do Warszawy Jednego 
z najbardziej krwawych bandy 
tów w Polsce Szymona Kalisza. 
Przed trzema tygodr'ami, poli 
cja warszawskiego wojewódz” 
twa, zaalarmowana została wia 
domością o bestjalskim napa- 
dzie rabunkowym aa zagrodę 
Krupulów we wsi Ostrów pod 
Mińskiem Mazowieckim. 3'ch 
zamaskowanych bandytów wpa 
dło w nocy do zagrody, zabiia 
jąc 53-letnią Katarzynę Kruge 
lową, córkę jej 24-letnią Fran" 


ciszkę, syna 18-letniego Włady 
sława i raniąc ciężko drugą 
córkę 20-letnią Katarzynę. Łu” 
pem bandytów padła krowa i 
patefon. 

Policja warszawskiego woje” 
wództwa rozpoczęła energicz* 
ną akcję pościgową i obserwa” 
cję terenu. W wyniku podie” 
tych kroków udało się wczoraj 
ująć herszta groźnej bandy, 
Szymona Kalisza, lat 36. 

Dalsze dochodzenia przynio 
sły rewelacyjne wyniki. Jak 
się okazuje, Kalisz jest poszuki 


wanym od 10 lat bandyta. 
Przed 10 laty, wyłamawszy 
kraty w więzieniu w Garwoli- 
nie, gdzie odsiadywał karę za 
9 napadów bandyckich, krwa” 
wy zbir, wydostał się na wol- 
ność. Ço czynił w ciągu 10 lat, 
okryte jest tajemnicą. 

Pozostała przy życiu ranna 
Katarzyna Krogulówna pozna” 
ła w Kaliszu mordercę rodzi- 
ny. Dochodzenie w toku. 

Krwawy zbir osadzony został 
w więzieniu śledczem na Dziel 
nej. 


Na stokach Cytadeli 


zamordowana została służąca 


Policja ustalita nazwisko, teraz bada jej licznych przyjaciół 


Potworne morderstwo doko- 
nane w ubiegłym tygodniu na 
stokach Cytadeli, wywołało zro 
zumiałe poruszenie. Jak donio- 
sły „Ostatnie Wiadomości”, wy- 
kryto krytycznej nocy zmasakro 
wane zwłoki młodej kobiety. 
Dokumentów żadnych przy za- 
mordowanej nie znaleziono. 

Wszczęte energiczne śledz- 
two natratiło na piętrzące się 
przeszkody. Mordercy bowiem 
tie pozostawili żadnych śladów, 
+ na apel w prasie nikt nie zgła 
zał się dla rozpoznania zwłok. 


w sprawie Blachowskiego 
Risate zgtaszają bezinteroszwaie gotowość obrony 


Dopiero dzisiaj, wbrew nie- 
ścisłym doniesieniom z przed 
lkunastu dni, wiceprokurator 
Irstenberg zakończył dochodze 
e w sprawie mordu dyrektora 
generalnego Zakładów Żyrar- 
owskich Koehlera. Jutro śledz 
Wo przekazane zostanie sędzie 
Mu śledczemu 1-go okręgu. 
ak się dowiadujemy, na rę- 
$e wiceprokuratora Firstenber- 
wpłynął cały szereg listów, 
wyrażających współczucie dla 
abójcy Blachowskiego. Kilku 
Adwokatów _ zaofiarowało się 


NAPI 


podjęcia bezpłatnie obrony Bla 
chowskiego. Adwokat Sakowicz 
z Kutna nadesłał list, w którym 
zawiadamia, że praśnie bronić 
bezinteresownie  Blachowskie- 
go. Blachowski, jak wiadomo, 
ma już dwóch obrońców Leona 
Berensona 1 Gackiego. 

Blachowski zachowuje się 
przez cały czas spokojnie, jed- 
nak na wiele pytań odmawia 
odpowiedzi, Szczególnie skąpi 
odpowiedzi na pytania, dotyczą 
ce pobudek mordu. 


Doraźne śledztwo nasuwało 
przypuszczenie, że zamordowa* 
na była dziewczyną kontrolną. 
W związku z tem po dokonaniu 
odcisków daktyloskopijnych, po 
równano je ze wszystkiemi, za” 
rejestrowanemi w urzędzie oby 
czajowym. Okazało się jeduak, 
że zamordowana nie była reje- 
strowana. 

Wobec tego wszczęto poszu- 
kiwania wśród służących. Wy- 
wiady w kantorach służby do- 
mowci narazie nie dawały rezul 
tatu. Lopiero, gdy policja przy- 
była do kantoru służby przy ul. 
Jasnej 11/13 natrafiono na pierw 
szy, poważny ślad, Cto w czasie 
badania niejakiej Heleny Mirow 
skiej, ta ostatnia oświadczyła, 
iż ma koleżankę Manię, z którą 
nie wi« ała się od 10 dni. Z dal 
szych v. iadorgości wynikało, że 
„Man =" jest służącą u państwa 
Szmideberg (Ogrodowa 3). 

Funkcjonarjusze policji udali 
się pod wskazany adres. Zbada* 
na w tej sprawie pani Szmide* 
berg obojętnie podała, że służy- 
ła u niej Marjanna Franczak, ale 
„gdzieś zg nęła i niema jej”. 

Godnym  napiętnowania jest 
fakt, że gdy zadano p. Sz. pyta- 
nie, dlaczego nie zawiadomiła 
policji o zaginięciu służącej, od- 
powiedziała: „A co to mnie ob- 
chodzi! Będę się po policji włó 


czyła! 

W kuchni znaleziono koszyk 
z pozostawionemi rzeczami, na- 
leżącemi do zamordowanej Mar 
janny Franczak. Między innemi 
znaleziona pasek od sukienki, 
zrobiony z materjału identycz- 
nego z sukienką jan osdowanej, | 

Nie mając jeszcze pewności, 
czy zamordowaną jest istotnie 
Marjanna Franczak, sprowadzo 
no panią Sz. 1 Mirowską do pro 
sektorium. Ujrzawszy zwłoki 
ofiary morderców, kobiety 
krzyknęły: „Ależ to Marjanna". 

Marjanna Franczak, panna, 
licząca lat 33, według informa 
cyj miała bardzo wielu przyja- 
ciół, z którymi wesoło spędzała 
czas. 

Obecnie policja przystąpiła do 
badan'a znajomych i krewnych 
żamordowanej. 


73 dni okropnej niepewności, 
w jakiej przebywali nieszczęśli 
wi rodzice zakończyły się 
straszną wieścią, 

Wpobliżu willi Lindbergha 
murzyn Allen, wiozący drzewo, 
natrafił na wystającą z ziemi 
nóżkę dziecka. Zawiadomił o 
tem natychmiast policję. Zwłoki 
dziecka były napół ukryte pod 
ziemią, przykryte liśćmi i znaj- 
dowały się w stanie rozkładu, z 
czego wynika, że maleństwo zo 
stało już dawno zamordowane. 

Lekarz, który zbadał zwłoki 
dziecka, stwierdził, że siinem 
uderzeniem zbrodniarz rozłupał 
czaszkę dziecka od szczytu do 
ucha. 


Tożsamość dziecka została u- 
stalona ponad wszelką wątpli' 
wość ze szczątków ubrania, 

Lindbergh w czasie znalezie- 
nia zwłok znajdował się na jach 
cie, którym miał się udać na wy 
znaczone spotkanie ze złoczyń* 
cami, dla złożenia powtórnego 
okupu Został on powiadomio- 
ny o strasznem pdhgyciu, Pani 
Lindbergh, która wkrótce ma 
znów zostać matką na wieść o 
śmierci synka, popadła w głębo 
kie omdlen:e. 

Straszna zbrodnia wymaga te 
raz przykładnego ukarania. Po- 
dobno policja amerykańska ma 
w podejrzeniu pewną grupę zło 
czyńców. 

Opinia całego świata oczeku- 
je schwytania strasznych mor- 
dercow! 


Polska-Holand;a 2:0 

W pierwszym dniu meczu 
tennisowsgo Holandja —— Pol 
ska Q puhar Davisa, nasi repre 
zentanci odnieśli dwa zwycię” 
stwa i w ten sposób Polska pro 
wadzi 2:0. 

Wyniki szczegółowe: Tło 
YE — Timmer 7:5, 6:3, 
:4. 

M. Stolarow — Hughan 6:8, 
6:2. 5:7, 6:0, 6:0, 


Katowani na „Chaco* 


występują przeciwko rządowi argentyńskiemu 


Dziewięciu obywateli 


pol; Aires wystąpić do rządu argen 


skich, deportowanych z Argun | tyńskiego ze skargą na bezpraw 


tyny na okręcia „Chaco“ 


doj ną, 


ich zdaniem, deportację. 


Polski, powierzyło iednemu z! Poza tem domagać się będą od 


adwokatów warszawskich pro” 
wadzenie ich sprawy przeciw: 
ko władzom argentyńskim. Za 
mierzają oni za pośrednictwem 


Szkuuowania za cierpienia do” 


znane w czasie przejazdu na 


„Chaco* oraz za pozbawienie 
ich szeregu przedmiotów, będą 


naszego poselstwa w Buenos| cych ich własnością, 


OWAN 


Pod tym tytulem przedstawimy dzieje pięknej kobiety, zaplątunej w sieć niezwykłych 


Druk 


wydarzeń, htóre były największą sensacją pierwszych lat po światowe; wojnie 
tej sensacyjnej powieści rozpoczynamy już jutro 


Str, 2. 


Jak doniosły wczorajsze pi 
sma, po kilkumiesięcznym tro 
pieniu, władze policyjne schwy 
ciły krwawego bandytę Stefa" 
na Kozińskiego. Po krótkotrwa 
łęj walce — Koziński został za 
bity. Współpracownik „Osta” 
tnich Wiadomości” natychmiast 
po otrzymaniu w Warszawie 
wiadomości o śmiertelnej wal- 
ce krwawego zbira, podążył sa 
mochodem na miejsce. 

Oto jego relacja. 

Dworzec Jabłonny Legjono” 
wej znajduje się w odległości 
trzech kilometrów od miastecz 
ka Jabłonny, przy folwarku 
Gacin. Cała okolica otoczona 
jest gęstemi lasami rembertow 
skiemi. w których właśnie krył 
się tyle czasu Koziński. Na 
dworcu panuje silny ruch. Mun 
dury policyjne, kolejarze. 
Wśród zgromadzonych ogrom 
ne podniecenie. 

— (Gdzie leży Koziński? — 
pytam się. 

Wskazują mi budynek stacyi 
ny. Wewnątrz, na kamiennej 
podłodze wyciągnięte ciało ro 
słego mężczyzny. Dokoła kału 
ża krwi. Ciało się pręży, ręce 
okute w kajdany wyciągają się. 
Są to już ostatnie chwile ago” 
nii. Koziński otwiera powoli po 
wieki. 

— Zabierzcie go... — słyszę 
ochrypły, charczący głos. 

Ostatnie drgawki i na ziemi 
pozostaje tylko cielesna powło* 
ka człowieka, na dźwięk nazwi 
ska którego dreszcz zgrozy 
przechodził przez spokoinvch o 
bywateli. 

Koziński. postrach 
wsi nie Żwie... 

Kasjer biletowy, pan K.. któ 
rv był Świadkiem stoczonej wal 
ki. opowiada: 

— Zmajdowałem sie właśnie 
w okienku kasy biletowej. gdy 
zobaczyłem, jak do kiosku z ga 
zetami zbliża się iakiś rosły 
meżczyzna. Wtem mężczyźnie 
zastąpiła drogę kobieta. W tymi 
samym momencie ztyłu draba 
dopadło dwóch cywilnie ubra” 
nych osobników. Napadnietv 
potężnym wysiłkiem wyrwał 
się i sięgnął do kieszeni, W rę 
ku jego błysnęła stal rewolwe* 
ru. Głuchv trzask przeszył po- 
wietrze. To strzelił wywiadów 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


miast i 


SLI09 „Na widnokręgu”. 
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sztuki KRÓLEWSKA 8 wprost Zachę- 
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ca. Koziński, jak się później do” 
wiedziałem, był owym rosłym 
mężczyzną, wyprostował się i 
padł na kolana. Brocząc krwią 
ptzepełznął kilka kroków i na- 
gle wyrwał z kieszeni inny re- 
wolwer. 

Wtem padł drugi strzal. Ko- 
ziński się przewrócił, Między 
rannym bandytą a wywiadow” 
cami rozpoczęło się szamota” 
nie. Koziński ostatnim wysił- 
kiem woli zamierzył się na wy 
wiadowcę, ale było za późno. 
Bandyta opadł z sił. Na dwor” 
cu zrobił się popłoch. Nikt po” 
czątkowo nie wiedział, co za” 
szło. Tymczasem nadbiegła po 
licja mundurowa. Cialo bandy” 
ty podniesiono z podłogi i prze 
niesiono do budynku stacyjne” 
go. Koziński żył jeszcze około 
40 minut. 

Wraz z Stefanem Kuzińskm 
do grobu schodzi jede: z naipo 
twornicjszych zbrodiiarzy, ja” 
kiego znają kroniki policyjne 
ostatnich lat. Koziński rozpo” 
czął swoją karierę, jako złodzie 
jaszek, „kławisznik*. Siedział 
w więzieniu jeden jedynv raz 
jeden miesiąc za kradzież. 

W 1925 roku Koziński zabie 
ra się do „mokrej“ roboty i sta 
je się odtąd jednym 2 najbar- 
dziej krwawych bandytów. Na 
sumieniu Kozińskiego jest oko 
ło 20 trupów. 

Specjalnością jego hylly ra” 
bunki na drogach. Koziński i je 
go kamraci, którvch był her 
sztem, znaczył swoją drogę 
Krwią niewinnych ofrir. Zawsze 
nienchwytry, mylił ślad pości 
gu. 


W ostatnich miesiacach Ko- 


zińskiegwo tropiła cała -policja 
województwa warszawskiego. 
W obławach bralo udział po 


kilkuset policiantów. Podczas 
jednej z takich obław pochwy: 
cony już niemal Koziński zdo 
łał umknąć, zabijając wywia” 
dowcę Karwańskiego i ciężko 
raniąc dwóch. posterunkowych. 

Policja warszawska zagięła 


Trzej potworni bandyci 


obrabowali staruszkę i 


Ujadanie psów w nocy obw 
dziło właścicielkę dużego gospo 
darstwa w Witkowie pod Lip 
neim, p. Zuzannę Politowiczo” 
wą. Wstała, wyjrzała oknem, 
ale widząc, że nikogo niema, po 
lożyła się spać. Po upływie go” 
dziny, gdy już dobrze spała, pa 
czwia, że jakaś ręka czegoś szt 
ka pod poduszka. . 

Wystraszona, krzyknęła: 

— Kto to? 

Wtedy jakiś osobnik, zaświe- 
ciwszy ręczną lampką, rozka- 
zał: 

— Cicho, psiakrew, bo cię za 
strzelę, oddaj, cholero, pienią' 
dze! 

"Wnuczka Politowiczowej, 17 
letnia Marjanna Zawadzka śpią 
ca'w tym samym pokoju, ode” 
zwała się, żeby oddać bandy- 
tom pieniądze. Staruszka dźwig 
nçla się z łóżka, dobyła z sza” 
ly 100 zł. i wręczyła bandycie. 

Drab nie poprzestał jednak 
na tern. Zażądał więcej pienię: 
dzy. twierdząc, że dobrze wie 
gdzie mają ukryte skarby. Po: 
litowiczowa odrzekła, że nic nie 
nia. na Co wysunął sie drugi na 
pastnik, uderzył ją pięścią w 
twarz, wołając: 

+ Wyimuj, cholero, pienią* 
dze z komory! 

W obawie przed znęcaniem się 
drabów nad podcszłą wiekiem. 
bezbronną niewiastą, — zmuszo 


Jak umierał bandyta Koziński? 


Współpracownik „Ostatnich Wiadomości” na miejscu 
ostatniej walki bandyty ' 


- «* 


parol na Kozińskiego. Koziński, 
który wymordował kilkanaście 
osób, nie szczędzi! i towarzy” 
szy. Najmniejsza niesubordy” 
nacja, a kula kładła kres życiu 
nieposiusznego bandyty. 
Ostatnio zgładził w ten spo” 
sób bandytę Potyrę i dwóch in 
nych kamratów. Koziński hvł 
postrachem nietylko spokojnych 
obywateli.  Drżał przed nim 
Świat przestępczy. Nienawidzo 
no go, bano się jak ognia i sła 
wiono jednocześnie jego „wiel 
kie“ czyny. Jak o Wiktorze 


Zielińskim i Hipku Warjacie, 
śpiewano na przedmieściach 
pieśni o „krwawym Stefku“, 


który bez pardonu, kochanki to 
warzyszom mordował, za naj” 
mnieiszy opór, kpił z policii i 
zawsze uchodził pościgowi, po 
jawiając się navle, gdzie go naj 
mniej oczekiwano. 

Zachodzi pvtanie, dlaczego 
Koziński dał się tak ł:two ujść, 
dlaczego wiedząc, że jest tropio 
ny, pokazywał się w najbar- 
dziej ruchliwym punkcie miej- 
scowości, wpobliżu któej 
przed trzema miesiącami z rę“ 
ki jego padło kilka ofiar - pcli- 
cjantów. 

Nauka o przestępstwie zna 
liczne takie wypadki. Najnie” 
bezpieczniejszy bandyta w pe 
wnej chwili zaczyna wierzyć, 
że niema mocy, któraby go zdo 
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łała złamać, że jest całkiem 
bezkarny. l wtedy spada nań 


karząca ręka sprawied'iwości. 

Prowadzone energiczne do- 
chodzenie w sprawie rozyromio 
nej bandy zabitego onegdaj Ka 
zimierza vel Stefana Kozińskie 
co przynosi bogate materiały. 

Jak okazuje się, Koziński wy 
stępował pod czterema posta” 
ciami „jako Władek Plebańczyk. 
Adam Nowicki. Kazimierz Ja- 
strzębski i Michał Strzelecki. 
Zbrodniarz posiadał na te 
wszystkie nazwiska dokumenty, 
zdobyte w czasie rabunkowych 
napadów i kradzieży. 


a A ZZA WZW ZOZ 


zniewolili jej wnuczkę 


una była wydać im jeszcze 500 
złotych. Rabnsic kazali jej po” 
łożyć nawznak na ziemi, 
straszyli, że zarżną nożem. 
przykładali sztylet do gardła. 
Brak oporu ze strony staruszki 
rozżuchwalii bandytów. Ządali 
jeszcze pieniędzy. Politowiczo” 
wa błagała, że to już jej cały 
majątew, całowała ich po no” 
gach, a ponieważ, leżąć twarzą 
do ziemi, dusiła się z braku po” 
więtrza, prosiła bandytów, aby 
dali jej pod głowę poduszkę. 


Wzrok i uwaga bandytów 
skierowana teraz była na łóżko, 
gdzie leżała młoda dziewczyna. 
Ściągnięto ją na ziemię i po 
skrępowaniu rąk rzemieniami. 
trzej bandyci koleino dokonali 
nad nią ohydnej zbrodni gwat 
tu. 

Zbiegli, nie zauważeni przez 
nikogo. Zbrodnia wydała się do 
piero po paru miesiącach, przez 
sadulstwo jednego z bandytów. 
okazało się, że zbrodniarzami 
byli trzej koledzy z jednej wsi 
którzy uciekli na Pomorze i na 
jęli się za parobków na roli. 

Aresztowano wszystkich 3-ch 
Władysława Nadoleckiego, lat 
26, Wawrzyńca (jołębiewsk:e- 
go, lat 28 i Fryderyka Łemna. 
lat 29. Sąd okręgowy skazał 
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MAŁŻEŃSKA 
FOTOGRAFJA 
Scenka w „Fotomatonie”. 


„Fotomaton'*. 6 zdjęć za 2 zło 
te" — głosi szyld. 

Wchodzi para. Mężczyzna w 
butach z cholewami i nuiewia” 
sta w chustce. 

— Czy tu fotograpie dosta- 
nie? 

— Owszem. Państwo pozwo” 
lą. 

-— Pozwoleć pozwolem. Ale 
najpierw trza się zgodzić. le 
kosztuje? 

— 6 sztuk — 2 złote. Tu nat 
pisane. 

— Jakieś pan napisał, to se 
pan czytaj a ja czytać nie u 
miem. Za półtora złotego bę- 
dzie? 

— Niestety. Cena stała. 

— Jak stała, to niech se da- 
lei stoi. Wezmicsz pan, ile mô- 
wie? 

— Nie mogę. 

— A jeżeli panu powiem, że 
to moja ślubna żona? To dia 
żeniatych ile? 

— Wszystko jedno. 

— Wszystko jedno? To pan 
nie wierzysz, że ślubna żona? 
Księdza mam sprowadzać, co 
nam ślub dawał? 

— Wierzę, wierzę! Ale taniej 
nie mogę. Chce pan się zdjąć, 
czy nie? 

— Zdymaj pan! 

— Proszę tutaj. Państwo ra” 
zem? 

— A coś pan chciał? Na to 
ślubne małżeństwo jesteśmy, żę 
by razem. 

— No to proszę tu usiąść. 

= Co?! Na tem stoleczku 
wę dwóch? 

— Niech pan żonę na kolana 
weźmie. 

— Czego?! A czy to moja 
stara -~ flondra, żebym jom na 
kolana brał? Ślubne żone na ko 
lana? 

— Proszę, niech pani tu sia” 
da. Nozę odsunąć. Rękę tu o- 
przeć. Głowa w lewo... 

— Walek! Co mnie ten fo 
tograp munsztruje? Tu nie Ka 
sa Chorych, żeby człowiekiem 
pomiatał!.. 

— Panie iotograp! 
niej, bo sie zdenerwuje. 

— Uwaga! Proszę patrzeć w 
ten otwór. 

— Stara! Mondra mechani- 
ka, co? W te rure patrzysz, a 
za rurom papier... 

— Nie widze. 

— Nie widzisz, ale on cie wi 
dzi i tak cie zdyma jak żywom... 

— A czy z tei rury co nie 
wystrzeli? Może jom chustkom 
owinąć? 

— Siedź cielio głupia! I gem 
by nie krzyw, bo papier na krzy 
wom gembe wraźliwy i nie wyń 
dzie. 

Fotograf się denerwuje. 

— Proszę państwa, 


Delikat* 


wszystkich po dwanaścię latj nam. 


clężkiezo więzienia. 


— Zaczynaj pan.. O jej! Bo 


ZAaCczYy” 
| policjanta. 


Gdańsk 


Już ta gałgańska 


| zakrawa na kpiny! 


Różne szumowiny, 

szuje hitlerowskie — 

szełuowskie 

harce wyprawiaję. 

Rają 

im się, marzą 

(o czem między sobą gwarzą) — 

wojny z Polakami. 

— Z psami gdańszczanami 

warto porozmawiać ich własnym 
jezykiem’. 

Trzepnąć po łapach, a z kwikiem 

ł strachem cofną watrętne łapy 

te kanalje, szastrapy, 


bubki zakazane! 
— Bo ich pięść nauczy, nie słowo 
pisanel» 
Servus 


—:0:— 


List Czytelniczki 


do „Wiadomości Kobiecych". 
„Nie jestem już samotna. nie 
jestem bezradna, nie jestem smur 
tna i nie nudzę się. Zato dzięki 
kochanym „Wiadomościom Kobie 
cym". Wiem, jak leczyć moją cho” 
tą duszę. moje sieroce serce i MO 
je stargane nerwy, Moje zdrowie 
poprawiło się, moja twarz WY” 
ładniała, mój pokój wygląda mî- 
lutko, moje życie nabralo treści 
i pogody. Pragnę, aby „Wiado- 
mości Kobiece“ stały się przewo 
dnikiem każd.j kobiety." 
pod kierow* 


PRAWNAPOMOC nictwem dy” 
plomowanego prawnika, w sprawac 
cywilnych, majątkowych,  spadko- 
wych, mieszkaniowych, podatkowych, 
wekslowych, pracowniczych i wszel- 
kch in. Biuro „Wiedza“, Chłodna & 
m o NZ 


MEBL cent taniej niż wszędzi& 


bo u stolarza. Nowy Świat 52 w po 
dwórzu, Morawski. Sypialnie czeczoto” 
we, jesionowe, polerowane, dębowe, 
690 zł. Stołowe. gabinety, Sztuki poje” 
dyńcze. 


CHOROBY KOBIECE 


Dr. med.Freymanowa 
4—6 pp. Marszałkowska 108; 
tel. 240-26, od godz 1 — 2 ceny 
lecznicowe. 

Przychodnia dla kobiet, Niecała 14, Dr 
m. RUBINRAUTA, Porada 4 zł. 

bezdzietnych, ciężarn., zapobieg. ciąży, 
porady przedślubne Lekarka 11 — * 


KURSY samochodowe  Tuszyńskiego 


| Mazowiecka 11. 
WENERYCZNE ;pócjcj.e; CAC: 
KIEGO 2 m. 6, róg S-to Krzyskiel 
8 r. —9 w. Św, 3—6. Wizyta 2 zł 


- 


gwarantowane — 50 pro 


Podróżuj samolotem 


P.L.L. „„Lot” 
|.» E 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


daj cie cholera! Na odei KRN 
wlazłeś. y 
— Magda! Jak sie na meuż 
przy ludziach wyrażasz?! z! 
— Bo czego z butani 104 E 
Wiesz, że jestem na udośskł © 
likatna! 23 
— Cierp ciało, kiedy Cl? 
fotograpii chciało! 
—- Bodajeś skisł! 


a: y 
— Trzymaj gembe, bo * 
rzne! „0 
— Spróbuj tylko!.. O jel! 
iell! amA 
iej!!.. Ludzie!! Jä pa 


. Przerażony fatarraf De 


Napaleon Sade 


Str, 3. 


ETNOS 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


— Jak to się stało, że pani jest obecnie przyja- 
ciółką hrabiego? — zapytał Wilewicz Anielę. 

— Uczyniłam to po pierwsze.. dla pieniędzy. 
Pan wie, ciężkie czasy, a on ma pieniędzy wbród. 

— Mówi pani „po pierwsze”, A „po drugie '? 

— Z ciekawości. 

— Nic nie rozumiem. 


zabójstwa w Farentach nieprawdaż? 

— Tak. 

— Otóż i mnie też. Jedzie pan jutro do Farent? 

— Tak, hrabia Rucki mnie zaprosił. A pani? 

— Jadę też. Ale będę tam zamknięta w małym 
domku, jak niegdyś kochanka księcia Andrzeja. 

— Czy to hrabią chciął tak panią ukryć? 

— Nie- To było mojem życzeniem. Także przez 
ciekawość. Ale... muszę już iść. Powiedziałam hra- 
biemu, że wychodzę tylko na chwilę, bo mi w sali du- 
szno. Nie chcę, aby tu wyszedł i nas uśrzał. Jeżeli pan 
będzie miał mi co do powiedzenia tu albo w Faren- 
tach, proszę zajrzeć do mnie, ale bardzo dyskretnie. 
Dowidzenia. 

Na pożegnanie dodała mu jeszcze tylko: 

— Piękne kobiety są z panem w loży. Proszę się 
wystrzegać, bo gotów się pan jeszcze zakochać... 

Gdy Wilewicz wrócił do domu, długo nie mógł 
zasnąć. Koszmarne wspomnienia zabójstwa farenc- 
kiego zmieszały mu się w głowie z ponętnemi kształ- 
tami Leny. Był bardzo bliski tego, przed czem go A- 
niela ostrzegała — zakochania się... 


Polowanie w Farentach było w calej pelni. Przez 
cały dzień strzelały fuzje myśliwskie,.a wieczorami 
korki butelek szampana. Wszystkim było wesołs 
i upojnie. Tylko Rucki był mroczny i zamyślony. Fa- 
renty, ten zamek, ten park — to wszystko przypomi- 
nało mu wszystkie jego zbrodnie i napawało śmier- 
telną trwoga. Nocami nie mógł oka zmrużyć. Usiłowai 
s.ę pocieszyć przy Anieli. Ale tam było jeszcze go- 
rzej w bezpośredniem sąsiedztwie miejsca glzie nie- 
śdyś uirzał trupa Andrze:a... 

Aż tu w pełni zabawy i wesołości nagle zameldo- 
wano hrabiemu Ruckiemu przybycie adwokata Bo 
łoz-Karieckieóo z Warszawy w pilnej sprawie, nie- 
cierpiacej zwłoki. 

Hrabia przeprosił swych gości, tlumaczac się, że 
specialne przybycie z Warszawy o gouzinie wpol do 
jedenastej w nocy było zapewne spowodowane bar- 
dzo ważną sprawą. 


— Pana bardzo interesują dokładne szczegó 
| 


chadzam do moich klientów, ani w ich sprawach, na- 
wet w mieście, zdecydowałem się na to, aby przyje- 
| chać aż tu į mącić hrabiemu zakawę. 

Hrabia ani drśnął — ku wielkiemu zdumieniu Bo 
loza. Postanowił więc odrazu: wystrzelić swój naj- 
większy nabój. Oświadczył wręcz: 

— Śmierć ks. Brewskiego nie była skutkiem sa- 
mobójstwa..- 

— Czyżby? — zapytał z udanem spokojem Rucki. 

— Ks. Andrzej został zamordowany! 

— Rzeczywiście? — zapytał znów Rucki, 

— Niestety, mam wszelkie dowody. 

Rucki wzruszył ramionami. Rzekł spokojnie: 

— Już niejednemu to się wydawało. 

— Ale ja mam pewność całkowitą, 

— Nie wyobrażam sobie, doprawdy... 

Boloz, widząc, że nie jest w stanie wyprowadzić 
Ruckiego z równowagi ostrością swych słów, zmienił 
ton na łagodniejszy, mówiąc: 

— Zawód mój jest tego rodzaju, że niekiedy uja- 
wnia się przede mną największe sekrety z zastrzeże” 
niem, abym się trzymał mego obowiązku tajemnicy 
zawodowej. Ja, coprawda, unikam takich spraw, ale 
skoro wchodzi w grę osobistość tak wybitna, jak pan, 
hrabio, nie zawahałem się pośredniczyć w tej spra- 
wie. Przykroby mi było, aby człowiek o tak pięknem 
nazwisku został skalany oskarżeniem o straszliwą 
zbrodnię. Przybywam więc tu, aby załatwić tę spra- 
wę polubownie. 

Rucki spojrzał na niego z pogardliwą goryczą. 

Zaczynał się już domyślać, o co chodzi i powie- 
dział sobie w duchu z odrazą: 

— Jakaż potężna jest siła pieniądza, że nawet 
człowiek tak bogaty i ogólnie szanowany dla marne- 
go, chociaż grubszego grosza zdobywa się na coś po- 
dobnego! 

— Slucham pana, słucham dalej, mecenasie. Bo 
goście... czekają... 

Ecioz odrzekł: b 

— Fędę się więc streszczał. Przyszło do mnie 
wczoraj dwóch moich stałych klientów. Tajemnica 
zawodcewa nie pozwala mi na wymienienie ich naz- 
wisk. Są to ludzie zamożBi, znani w sferach finanso- 
wych. Fieniędzmi i innymi środkami zdobyli wszelkie 
dowody czarne na białem, onisuace dokładn'e szcze- 
śoły morderstwa w Farentach. Wynika z nich bez- 
spornie, że pan, hrabio, jest w całej tej sprawie — 
craz w innych — glownym winowajcą. 

Hrabia wciąż jeszcze ani drgnął. Przeciwnie wy” 


Weszli do gabinetu, gdzie był duży portret ks. | dawał się jeszcze spokojniejszy, niż w chwili przy- 


Andrzeja naturalnej wielkości. 
Czy to nie ś. p. Andrzej ks. Browski? 

— Tak! 

— Otóż właśnie w jego poniekad: sprawie tu 
przybywam. Jak dalece sprawa jest ważna, może 
hrabia sądzjć już choćby z tego, że ja, co niśdy nie 


Z 


bycia adwokata. 


Wściekły już Bołóz, ale panujący jeszcze nad so- 
bą, mówił dalej: 

— Słowem, wiedzą wszystko. Byłem wprost prze“ 
rażony drobiazgowością i ważką bezspornością ich 
dowodów, nagromadzonych ze starannością wręcz 
przerażającą. Wszelka walka z nimi jest wykluczona. 
Wiedzą, że to Kolas, za pańską namową zabił ks, An- 
drzeja, że Wicek Rydel brał udział za namową Kola- 
sa w napadzie na Wilewicza: Wiedzą nawet, że pan 
zapłacił Kolasowi za zabójstwo księcia 50 tysięcy. a 
za napad na Wilewicza aż dwieście. Przyrzekli mi 
natomiast, że słowa o tem nie pisną nikomu. 

Co rzekłszy, wyjął z kieszeni odbitkę fotografi- 
czną oświadczenia Kolasa, że zabił ks. Andrzeja Bre- 
wskieśo z polecenia Karola hr. Ruckiego. 

Rucki zrozumiał, że jest zgubiony. A jednak nie 
stracił ani na chwilę zimnej krwi. Z mrożącą Bołoza 
pogardą, rzucił tylko, jakby od niechcenia, zapyta- 
nie: 

— Ile? 

Bołoz na chwilę umilkł. Teraz była najważniej- 
sza chwila. Trzeba było wytargować sumę możliwie 
największą. 

Zaczął od tego: 

— Chciałbym hrabiego uprzedzić, że moi moco- 
dawcy to ludzie bardzo zamożni, Drobną sumką nie- 
sposób będzie ich zadowolić: To tacy ludzie... 

— Niech pan odrazu powie: Rewel i Wydryn. Nikt 
inny tego nie mógł zrobić. 

Bołoz położył palec na ustach: 

— Niestety.. tajemnica zawodowa nakazuje mi 
przemilczenie nazwisk... 

Rucki, jakby wzdrygając się z obrzydzenia, po- 
wtórzył szorstko swe pytanie: 

— Słowem, ile? Prędzej... Nie mam czasu.. 

— Cztery miljony — rzucił Bołoz z lodowatym 
spokojem. 

— Za drogo — odparł Rucki. 

— À na ileż szanowny hrabia ceni swoją wol- 
ność? 

— Na o wiele mniej, zapewniam szanownego me- 
cenasa. 

— Jednakże... Trudno mi przypuścić..- 

— A gdybym powiedział. że już mi wogóle życie 
zbrzydło? 

— Nie uwierzyłbym. 

— Niesłusznie. Od kilku dni coraz częściej mje- 
wąm chwile, że chciałbym sobie palnąć w ieb. 
Wprost zazdroszczę biednemu Andrzejkowi jego lo- 
su. Chętniebym poszedł na tamten świat, choćby dla- 
tego, aby pozbyć się tych wszystkich sępów i kru- 


Bołoz już nie wiedział, co począć. Nabierał tchu | ków, które krążą dokoła mnie bezustannie, szantażu- 
do mocnieiszych jeszcze słów. Rucki nie pozwalał mu| ją i wymuszają pieniądze, aby wyrwać mi te miljony, 


umyślnie diugo namyślać się i powtórzył: 
— A przyrzekł mi mecenas, że będzie się stresz- 
czać... Goście... 


które zdobyłem, doprawdy, niegodną drogą. 


Dalszy ciąg nastąpi- 


a 
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DANIEL BACHRACH. 


Sladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


W starym piecu djabeł pali 


„Właścicielka tego naszego 
Mieszkania dobrze przeze mnie 
opłacana, znała mnie doskonale 
l gdybym uciekła, to i takby po 
Wiedziała o mnie i ucieczką mo- 
Ja w tych warunkach wydałaby 
Się bardzo podejrzana, a nawet 
mogłaby mi zaszkodzić. Posta- 
nawiłam zawołać do pokoju go- 
Spodynią mieszkania i powie- 
dzieć jej, co się stało. Przerazi- 
a się na widok leżącego na zie- 
Mi nieboszczyka. 

— Na litość Boską, niech mi 
Pani poradzi, co robić — powie 
Ziaąłam. — Idzie mi o to, hy mo 
JA osoba ze względu na mego 
Syna i rodzinę, nie została ujaw 
niona. Gotowa jestem poświę- 
cié większą sumę, by tę sprawę 
Jakos zatuszować, 


tworzyły i do pokoju weszła go- 
spodyni ze swym mężem. 

— Żona mówiła mi o tem, co 
zaszło — rozpoczął, — Jeżeli 
przyjaciel pani rzeczywiście u- 
mari naturalną śmiercią, to go- 
tów jestem pani pomóc, 

— Będę panu wdzięczna do 
śmierci — odpowiedziałam ura- 
dowana — i nigdy panu tej przy 
sługi nie zapomnę: 

Uśmiechnąt się. Dopiero w ja 
kiś czas później uśmiech jego 
stał się dla mnie zrozumiały. 

— Jakże ja mogę to zatuszo-| — Plan mój jest taki — do- 
wać? Przecież muszę zawiado- | dał własciciel mieszkania. — 
mić policję o tem, co się stało.| Mam znajomego lekarza, które- 
Zresztą — dodała, — mierząc] $o tu wezwę i powiem mu, że 
mnie podejrzanym wzrokiemąļ nasz lokator nagle zasłabł, Po- 
— może pani go sama otruła i ja| wiem przytem, że nieboszczyk 
wplączę się w jakąś brudną spra | mieszkał u mnie i załatwię z 
wę, Nie, proszę pani. Ja nie chcę |rządcą domu, że zostanie jesz- 
mieć z tem nic wspólnego i da-|cze dzisiaj zameldowany w tym 
ję zaraz znać do policji. domu. W ten sposób o pani nie 

Mówiąc to , wyszła z pokoju| będzie wcale mowy i nazwisko 
i zamknęła mnie na klucz. Zna-|iej nie będzie ujawnione w tej 
lazłam się w rozpaczliwej sytu- przykrej historji. 
acji Sam na szm z trupem. Po-| — Jeszcze raz panu dziekuję. 
czątkowo nosiłam się z zamia-|Co do orzeczenia lekarskiego je 
rem popełnienia samohójstwa ijstem zupełnie spokojna, gdyż 
przyznam się pani szczerze, że| przyjaciel mój umarł śmiercią 
otworzyłam już okno, by wy-| naturalną. 
skoczyć. Upłynęło długie pół| — Wdzięczność, wdzięcznoś- 
godziny, które wydało mi się|cią — odpowiedział, — Musi 
wiekiem, Wreszcie drzwi się o-|pani jednak być orzygołowana 


a 


| 


na poważne koszty. Doktora i 
rządcę domu muszę zapłacić, by 
nie stawiali zbytecznych pytań, 
a zresztą sąma pani rozumie. Ja 
„estem również człowiekiem nie 
zamożnym i za moje starania 
też chcę coś mieć: 

— Ależ oczywiście — odpo- 
wiedziałam bez namysłu. — 
Niech pan wymieni sumę, jaką 
pan żąda i za dwie godziny o- 
trzyma pan pieniądze. 

— Pięć tysięcy. ale musi pani 
się wcześn:e posłarać o pienią- 
dze? Muszę załatwić doktora 
irządcę domu, a nie mam na to 
pieniędzy: 

Miałam przy sobie około trzy 
stu złotych i pieniądze te mu od 
dałam. 

Zaznaczył jeszcze, bym się za 
trzymała do czasu przybycia do 
ktora, gdyż od jego orzeczenia 
uzależnia naszą umowę. Nie 
miałam co do tego żadnych o- 
baw j z całym spokojem oczeki 
wałam przybycia lekarza, 

Rzeczywiście, po upływie 
kwadransa zjawił się doktór i 
jak było do przewidzenia stwier 
dził, jako przyczynę śmierci a- 
tak sercowy i wydał odnośne za 
świadczenie. Po dwóch godzi- 
nach wręczyłam łotrowi owe 
pięć tysięcy złotych. 


Od czasu tego upłynęło trzy 
tygodnie. Uspokoiłam się już 
nieco i powoli zaczęłam zapo- 
minać o tej przygodzie. Nagle 
otrzymuję telefoniczną wiado- 
mość od tego „$entelmana”, że 
musi się ze mra zobaczyć na- 
tychmiast w mojej własnej spra- 
wie i czy może do mnie przyjść. 
Nie chciałam go przyjąć w mo- 
jem mieszkaniu: i umowiłam się 
z nim po południu w cukierni. 

Powiedział mi, że zaszła bar- 
dzo przykra historja z rządcą 
domu i że musi mieć pieniądze 
na załatwienie w komisariacie 
policji, gdyż zameldowanie nie- 
boszczyka w dniu jego śmierci 
wydało się policii pode,rzane i 
prowadzą w tej sprawie docho- 
dzenie. 

Jak się później dowiedziałam 
było to wszystko kłamstwem i 
pretekstem dc wydobycia ude 
mnie znów pieniędzy. Powie- 
dział mi, iż rządca zagroził mu, 
że o ile mu nie dam dziś jeszcze 
trzech tysięcy złotych, to powie 
całą prawdę i nie będzie nara- 
żał się na nieprzyjemności. 
| — Tacy juz są ludzie — do- 
dał z obłudną miną. 

— Nie miałam wyjścia i tegoż 
wieczora wręczyłam mu trzy ty 
siące. D. c. n. 
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Futro do odebrania. 


Str. 4 OSTATNIE WIADOMOŚCI 
KRONIKA KRAKOWA 
E Narzeczony zdzielił łomem rywala po głowie 


Przepowivdnie astrologiczne. 
Wpływy naogół mioszane, przy uwa- 


dze można jednak uniknąć niepowodzeń. 


Dardzo dobry dzień dla kupo- 
wania losów na loterję, oraz spraw fi- 
nansowych i spadkowych. 


Teatr Miejski: „Makryna” 

Adria :,„„Dzwonnik z Notre Dame“ 
Apollo: „Jej ekscelencja miłosć" 
Bagatela: „W konkurach" 
Promień: . Harold trzymaj się“ 
Słońce: „Pokusy Europy“ 


Swit: „Odszczepieniec i córka Zorry“ 


Sztuka: „Zew ziemi“ 
Uciecha : „Purpurowa gondola“ 
Wanda: „Nenita kwiat Havanny“ 


Radjo 
G. 11.45 Transmisja z Warszawy, 
12.10 Muzyka płyt gramofonowych, 
15.50 Muzyka płyt gramofonowych, 


16.40 Pieśni majowe z Wieży Marjackiej, 
17.10 Transmisja odczytu z Wilna, 17. 
Transmisja koncertu popołudniowego 
z Warszawy, 1850 Rozmaitości, 20.15 
Transmisja koueertu symfonicznego z 
Filharmonii Warszawskiej, 22.45 Wia- 
domości bieżące, 22.50 Transmisja mu- 
zyki tauecznej z Warszawy. 
Dyżur nocny aptek: 

Pynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 

dom 6, Karmelicka 9, Plac Zgody 18. 


Ze spraw miejskich. 


Dnia 12 maja 1932 odbyło się 
w Ratuszu pod przewodnictwem 
Radcy miejskiego Dr. Jarszyń- 
skiego i w obecności Wicepre- 
zydenta miasta Dr. Klimeckiego 
posiedzenie Sekcji VII. Rady 
miejskiej, na którem przyjęto 
do wiadomości wnioski Komisji 
drogowo-kanałowej w sprawie 
urządzenia wyspy w Rynku Pod- 
górskim w związku z przeniesie- 
niem stacji benzynowej. 


Zniesienie zakazu sprzedaży 
napojów alkoholowych. 


W związku z przeprowadze- 
niem głównego poboru z miasta 
Krakowa Magistrat zawiadamia, 
że w czasie tego poboru niema 
w mieście Krakowie zakazu 
sprzedaży napojów alkoholo- 
wych. 


Kradzieże. 


Rozmaryn Henryk, zam. przy 
ul. Grzegorzeckiej 68, zgłosił do 
policji, że w nocy z 11 na 12 
bm., skradziono mu ze stajni 4 
kury wart. 24 złote. 

Czabanowski Czesław, zam. 
Kobierzyńska 46, zgłosił do po- 
licji, że dnia 12 bm. o godz.17, 
skradziono mu z chodnika na uł. 
Kalwaryjskiej pozostawionychwi- 
lowo bez opieki rower męski 
wart. 150 złotych. 

Abramczyk Marja, zam. przy 
ul. Podskale 16, zgłosiła do po: 
licji, że dnia 10 bm. o godz. 18 30 
skradziono jej z podwórza domu 
2 chodniki wart. 35 złotych. 


Żywcem zagrzebany przy 
budowie studni. 


Wczoraj przy budowie nowej 
studni w Tomaszowie Mazowiec- 
kim masy ziemi przysypały dwu 
studniarzy Aleksandra Cygana 
i jego syna Stanisława. Syn mi- 
mo natychmiastowej pomocy 
zmarł. Ojca zdołano uratować. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


AMM 


Nocy ubiegłej na ulicy Pawiej 
96 w Warszawie, w momencie, 
gdy przed bramą tegoż domu 
żegnało się dwoje kobiet z męż- 
czyzną, nagle na czwartem pię- 
trze rozwarło się okno i padł 
okrzyk: ,,Kaziu uciekaj!“ W tej- 
że chwili z bramy wybiegł jakiś 
drab, uzbrojony w łom i pod- 
biegłszy szybko do żegnających 
się. zdzielił mężczyznę żelazem 
po głowie. Ten zachwiał się i 
brocząc krwią runął na chodnik. 
Napastnik rzucił się do ucieczki. 


I 


Przed 5-ciu iaty zgubił swój 
| dowód osobisty oraz metrykę 
| urodzenia, Michał Latynowicz 
zam. w Warszawie, ul. Freta 25. 

I oto przed kilkoma 
Latynowicz przesiadując w knaj- 
pie, spotkał się 
który podał się za Latynowicza 
Michała, urodzonego w tymże 
roku i dniu co i właściciel zgu- 


| nowskiej 


dniami | 


z osobnikiem, | 


Na ulicy, mimo nocnei pory, 
powstało zbiegowisko. Wszędzie 
pootwierano okna. Wiele ludzi 
wybiegło na ulicę w nocnej bie- 
liżnie. 

O napaści zawiadomiono po- 
licję i pogotowie, którego le- 
karz udzielił pobitemu pomocy. 
Okazało się, że rannym jest 
Pejsach Salomonowicz Gęsia 63. 

Salomonowicz w kinie ‘‘dowa- 
li} się“ do dwu urodziwych 
chrześcijanek, Kazimiery Woy- 
i Janiny Sękowskiej, 


 bionego paszportu. 


W komisarjacie 
iż jest 
Wolska 152. Szydłowski 
pięciu laty znalazł paszport La 
tynowicza. Podszył się 


te nazwisko i 


Latynowicz wezwał policjanta. 
który osobnika tego aresztował, 
okazało się, 
to Michał Szydłowski, 
przed 


on pod 
wobec tego, że 


z któremi wyszedł z kina i po 
dłuższym spacerze odprowadził 
je do domu. 

Tu w oknie mieszkania Woy- 
nowskiej czatował na nich na- 
rzeczony jej. Na widok zbliża- 
jącej się narzeczonej w towa- 
rzystwie mężczyzny i koleżanki 
|przypuszczając, że ma do czy- 
nienia z rywalem, uzbroiwszy się 
w łom, zbiegł przed bramę iże- 
lazem  zdzielił Salomonowicza. 
Policja poszukuje narzeczonego 
| Woynowskiej. 


Ożenił się pod cudzem nazwiskiem. 


Latynowicz był wówczas w wie- 
ku poborowym. odsłużył on za 
niego w wojsku, a następnie o- 
| żenił się pod tym nazwiskiem. 
Policja prowadzi dochodzenie 
|celem ustalenia, co skłoniło Szy- 
| M . 7 
dłowskiego do porzucenia jego 
nazwiska i podszycia się pod 
nazwisko Latynowicza. 


Sensacyjny proces żony generała o alimenta 


W wydziale cywilnym sądu 
okręgowego w Warszawie będzie 
dziś rozpatrywany sensacyjny 
proces o zwrot pożyczki w su- 
mie 25 tysięcy złotych oraz za- 
płacenia alimentów w kwocie 21 
tysięcy zł. wytoczony przeciw- 
ko dowódcy O: K. Warszawa, 
generałowi J. przez jego b. żo- 
nę, Marję. 


|swoją siostrzenicą i w tym celu 


uzyskał dyspenzę arcybiskupią, 
gdyż przepisy prawa kościelne- 
go wzbraniają zawierania mał- 
żeństw między osobami tak blis- 
kiego pokrewieństwa. 


W r. 1931 żona gen. J. wy- 
stąpiła o unieważnienie małżeń-: 
|stwa, wywodząc,iż dyspenza zo- 


stała udzielona na 


G. J. ożenił się w 1921 r. ze! 


okoliczności fikcyjnych. 

Sąd arcybiskupi małżeństwo 
unieważnił, wobec czego b. ge- 
nerałowa wystąpiła do sądu o 
zwrot pożyczki i alimenty w 
ogólnej sumie 47 tysięcy zł. 

Powództwo cywilne popiera 
adw. Hofmokl-Ostrowski. 
| Sprawa budzi wielkie zainte- 


podstawie resowania. 


Ojczym utrzymywał intymne stosunki z córką 


Mieszkanka Nowego Sącza 
Agnieszka Ziemianin, umierając 
w Kanwie Wielkiej, Powiacy M 
upiekę nad córką swą, swemu 


Wstrząsa 


Wieś 
terenem strasznego 
Mieszkaniec tej 


W Warszawie na ul. Marszał- 
kowskiej przed domem 1. 20 3 


podążającą do 
Banko (Chocimska 4) napadła: 


W sądzie apelacyjnym we 
Lwowie rozpoczęła się we czwar- 
tek rozprawa karna przeciwko 
nauczycielowi szkoły ludowej w 
gminie Wara, pow. Brzozów, 
Franciszkowi Gosztyłowi, oskar- 


W nocy z 11 na 12 bm. do- 
konali niewykryci dotąd kasia- 
rae niezwykle zuchwałego wła- 
mania kasowego w miejskiej Ka- | 
sie Oszczędności w Krośnie. 
Włamywacze dostawszy się na| 
l-sze piętro  przebili sklepienie | 


R O o ë O o 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ni. Na Gródkn 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
a nn 
w Kronico krakowskiej 1 wiersz mm” 50 gr. 


| 
Włamanie do Miejsk. Kasy Oszczędności 


drugiemu mężowi Franciszkowi 
Ziemianinowi. Wyrodny ojczym 
utrzymywał z młodą dziewczyną 
intymne stosunki, następstwem 


Julja Karwowska (Puławska 10), 
którą pobiła B. i zrabowała jej 


|czego było przyjście na świat 
dziecka. Ziemianin odpowiadać 
| będzie przed sądem. 


ący wypadek na drodze 


Neidzin była onegdaj |się wozem do lasu po drzewo. i spadł na ziemię. Konie ponio- 
wypadku. | Na szosie Wyrwa potknąłsię na sły Wyrwę, wlokąc go na prze- 
wsi 48-letni | samochód i starał się skręcić w strzeni kilkunastu metrów. Wyr- 
gospodarz Tomasz Wyrwa udał'bok. Wyrwa stracił równowagę wa 


został zmasakrowany, że 


zmarł na miejscu. 


Kobieta bandytką 


|gotówką, Poszkodowana zawia- 


domiła o powyższem policję 16 


domu Teodozję -torebkę, w której było 45 zł. komisarjatu. 


Nauczyciel uwiódł 30 dziewcząt 


żonemu o ohydną zbrodnię znie* | prokuratora, sprawa znalazła się 


wolenia szeregu uczenie. 


|przed sądem apelacyjnym. Gosz- 


Gosztyłow został w pierwszej tyrow stoi pod zarzutem shań- 


instancji uwolniony od oskarże- 
nia, jednak wskutek 


grubości 60 ctm. i zsunąwszy 
się przez otwór średnicy około 
50 cm. do oddziału kasowego, 
odsunęli od ściany kasę ognio- 


| trwałą i rozprówszy ją rakiem 


zabrali 47.545 zł. i 66 gr. 


czem tą samą drogą uciekli. 


po- 


zażalenia 
nieważności, wniesionego przez 


bienia ponad 30-tu nieletnich 
dziewcząt. 


I 


Zawiadomiona o włamaniu ko 
menda P. P. rozpoczęła natych 
miast energiczne dochodzenia” 

Ze względu na toczące się 
śledztwo, bliższych szczegułów 


| ujawnić narazie nie możemy. 


i 


Drobne 25 groszy za wytzz. P: enumerata miesięczna zł. 3 wraz z Odnoszeniem do do”, 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródks 


IV. Komisarjat P. P. przy ul. 
Grodzkiej 65  zakwestjonowa 
futro damskie czarne z jasnym 
kołnierzem pochodzące Z kra- 
dzieży na szkodę nieznanego 
właściciela. Poszkodowani mog4 
się zgłaszać w godzinach urzę 
dowych celem rozpoznania. 


Zasłabł na ulicy 


Dnia 11 bm. zasłabł nagle 
Kowalski Andrzej, lat 50, rolnik 
zam. w Łazach pow. Olkus% 
którego lekarz pogotowia ratun 
kowego przewiózł do szpital 
św. Łazarza. 


iratzjęże, 


Malczyk Mieczysław. ślusar? 
zam. Tatarska 1, zgłosił że W 
nocy z 11 na 12 bm. skradzion? 
z szatni Klubu sportowego Polo” 
nia przybory sportowe nieustś” 
lonej na razie wartości. 
Ślusarczyk Antoni, zam Barskt 
3, zgłosił, że dnia 7 bm. skráa 
dziono mu z pracowni krawie”* 
kiej materjał na ubranie waf* 


100 zł. 


Napad rabunkowy dla.» 
19 złotych. 

Do zagrody Augusta Wintef* 
we wsiLicewki, koło Łodzi, włs 
mali się zamaskowani bandyci 
zażądali wydania 1000 zł. Poné 
waż Winter nie miał pieniędz)! 
bandyci zadowolili się sumą 
złotych i zbiegli. 


Z Muzeum Narodowego: 


Dyrekcja Muzeam Narodow” 
go podaje do wiadomości, 
wystawa sztuki japońskiej 7 
| zbiorów ś. p. Feliksa Jasieńskie, 
go, urządzona w domu z fundaŭl 


Szołayskich, przy ul. Szczepa”” 
skiej 11, będzie otwarta jeszcz? 
tylko do dnia 17 maja włączni* 
poczem ustąpi miejsca wystawi” 
kilimów wschodnich i brom 
wschodniei. 


Aresztowania. 

Policja przytrzymała: Szmulś 
Hirscha Drzewieckiego, lat 30 
kupca, zam. w Wodzisławiu, pow 
Jędrzejów poszukiwanego prze 
Sąd Okręgowy karny. 

Kołodziejczyka Marjana, lat 50: 
bez zajęcia i miejsce zam. * 
awantury i lekkie uszkodzen! 
ciała popełnione na woźnym 
Magistracie. 

Sidora Jana, lat 34, czeladnik 
szewski, bez zajęcia i miejsć 
| zamieszkania za kradzież buč 
ków na szkodę Marji Wąsik, z% 
mieszkałej przy ul. Skawińsk* 
Boczna 12. 


Szczepienie ochronne dzieci: 


Na kolonje letnie, stojące pod 
nadzorem Wojewódzkiej Komis 
dla spraw kolonij letnich ” 
okres wakccyjny względnie let 
ni br. będą przyjęte dzieci w0 
ne od chorób zakaźnych i %7 
rażliwych a zwłaszcza uodpo' 
nione przeciw błonicy i płonic) 
Uodpornienie takie można u? 
skać przez poddanie dzieć 
szczepieniu ochronnemu prze 
błonicy i płonicz (dyfterji i szk 
łatynie). ¿Szczepienia wykoniu 
lekarze bezpłatnie w lokalu Mie! 
skiego Wydziału Zdrowia w K 
kowie plac Wszystkich Swięty 
3 od 9—11. 
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